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WIADOMOSCI KRAJOWE, 
Rozkaz dzienny. — W kwaterze głównej na 
d, 19 sierpnia 1831 r. 

s (Ciąg dalszy.) 
W pułku 5tym piech. lin., porucznicy: Ko- 
walski Franciezek , Gierasiński Ignacy i Wit- 
kowski Jae, oakapitanów. Podpsrucznicy: Bi- 
jsczyński Kasper, Tymieniecki Antoni kwater= 
mistrz pułkowy, Gresser Antoni i Daszkiewicz 
Ludwik, na poruczników, a liczeniem starszcń- 
stwa od dnia 30 lipca r. b. — Podchorąży Zie- 
męcki Jan I podofficer Bołharowski Wilheim, 
na podporuczników, — W pułku 6m piech. li- 
njowéj, podporucznik Dekuciński Starisław na 
porucznika, z zachowaniem starszeństwa od d. 
13 czerwca r. b. — W potku tOn piech. Hu., 
podofficer. Kłossowski Władysłow, ns podpo- 
racznika. — Do pułku llgo piechoty lia., 
z tegoź pułku, poruczaik Łabęcki Juljan, ca 
kapitana. Podporucznicy: Wojneki Dyooizy i 
Dąbrowski Stanisław, na poruczników. Z pata 
ku 5go piech. lin., kapiłaa Płachecki Jau na 
majora, ostatni z zachowaniem starszeństwa od 
dnia 28 lipca r. b. — W pułku i2% piechoty 
lin., podporucznicy: Proszkowski Piotr, Ga. 
wrecki Wilhelm, Chojnowski Benedykt, Dus 
cki Józef, Łociewski Franciszek , Pachotkie» 
wicz Ignacy, Sołecki Florjan i Bogacki Piotr, 
na poraczników, licząc od d. 10 sierpnia r. b. 
Do pułku l3go piech. lin,, z pułku grenadje- 
rów, pedofficer Dąbrowski Józef, na podpora» 
cznika. — Do pułku l4go piech, lia., 7 puł- 
ku 5go piech. lia., kapitan Solarski Ignacy, 
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na majora, z zachowaniem starszeństwa od d, 
28 lipca r. b. — Do patko l6go piech. Har, 
z pułku 2go piech. ho., porucznicy: Ostasze» 
wski Michał, Liszewski Ignacy, i zputku 4go 
piech. lia., porucznik Rajscel Ludwik, naka- 
pitanów, z liczeniem starzzeństwa od dnia 30 
lipca r. b. — W pułku 20w piech, lin., sier- 
Żaat starszy Chodzyński Kajetan na podporu- 
czujka. — W puśku 23m piech. lin., pedpo= 
rucznik Bepkowski Prsxyd, na porucznika, z 
zachowaniem starszeństwa od d. 30 lipca r. b. 
Do pułku igo strzel. pie., 2 pulku 2go pie- 
choty lin., kapitan Byszkicwiez Walenty, na 
majora, z zachowaniem starszeństwa o? d. 28 
lipca r. b. (Dokończenie nastąpi ) 

Jenerał gubernator M, S. M arszawy — 
Uwiadamia publiczność, że szarfa dla $icea 
prezydenta miasta przepisana, jest laka samia 
jek dla- prezydenta manicypalności, z różnicą 
tylko, Że frenzla przewibiana jedwabiem, 

W Warszawie daia Igo września [83] r. — 
Jenera? dywizji (podpisanoj Chrzanowski. 

Komitet Centralny Zdrowia. — Poniewa? 
w teraźniejszym czasie panującéj cholery, wszel- 
ka ostrożność, o zachowanie zdrowia nie może 
hyć źbyteczną, przeto Komitet Gentrsłoy Zdro- 
wia; wsparty doświadczeniem, ostrzega publi- 
czność, aby się wstrzymała od jedzenia fru- 
któw zwłaszcza niezupełnie dojrzałych, jako téĝ 
ogórków i sałat, tudzież zimaćj wody po roz» 
grzeniu się, wiele albowiem oeób z lego powos 
wodu na cholerę zapadło, — W Warszawie d, 
31 sierpnia 183] r. => Prezes Dr Malcz. 
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Kilka wozów z korpusu artyllecji nieprzyjacielskićj 
z przyzwoitą eskortą, puściło się wczoraj rano za 
furażowaniem, aż pod wieś Augustówkę, za Siękier- 
kami. Dwudziestu naszych wolnych strzelców prze- 
prawiło się na tę stronę Wisły z pod Saskićj-Kępy, 
uderzyło na eskortę, zmusiło ją do ucieczki, kilku 
ludzi położywszy trupem. Owocem tej śmiałój wy- 
cieczki, były zabrane z zaprzęgiem ize wszystkie- 
mi porządkami cztéry wozy artylleryczne, 6 ludzi 
i sierżant wzięci do niewoli. ? 
” Zgwardji narodowej pieszej wybrany został od- 
dzial woltyżerów, którzy formują linją tyralierską 
na prawym brzegu Wisły w okolicach Warszawy, 
i oczyszczają trakt Siedlecki i Ostrołęcki, z maro- 
derów i włóczącćj się kozaczyzny. - 

Patrole nasze w Piockićm, dochodzą granie pru- 
skich. Armja Paszkiewicza zupelnie ma z Rossją 
przerwaną kommunikacją; wszelkie dowozy i korre- 
spondencje , odbywają się przez neutralne Prusy. 
Gdyby nie przewrotni i wiarołomni sąsiedzi, stopy 
moskiewskićj nie byłoby już na ziemi polskićj. Bóg 
jest sprawiedliwy; kara może już niedaleka. 

Za wejściem wojsk naszych, eale Płockie, tak za- 
wsze zaszczytnie odznaczające się, uformowało je- 
dno silne powstąnie. Kto ty łko żyje w całćm znącze- 
niu tego wyrazu, chwyta Za broń. Paszkiewicz w 
-najkrytyczniejszóm dziś znajduje się położeniu. 

Zabrano także ważne depesze do Rosena, od stro- 
ny Zamościa idące. Wszystko przekonywa © ile nie- 
przyjaciel czuje własną słabość i drży przed zapałem 
i energią całego wojska i dzisiejszego rządu. 

Jeńcy, zabrani przez korpus Prądzyńskiego i Ra- 
morina, przy prowadzeni wczoraj zostali pod mury 
stolicy. Zwycięztwo pod Rogoźnicą ważne nam Za- 
powiada skutki. Rosen odcięty jest od swojśj linji 
kommunikacyjnćj. Żołnierze nasi tak zajadłe wal- 
czyli, że mało dawano pardonu. Wzięty w niewolą 
ze sztabu jenerał Werpachowski, dawnićj pylkownik 
w pulku grenadierów, tak zwanych litewskich, któ- 
ry konsystował w W arszawie, i pułkownik br. Oren: 

Pułkownik Rychtowski szczególniej się do Zwy- 
cięztwa przyczynił. 

Zasiewy oziminne zaczęto zwykłą koleją. 

Wyprawiono w tych dniach do rossyjskich forpoczś 
partię żon i urzędników rossyjskich ; między tymi 
wdowę po szambellanie Fencz. 3 ` 

Częste wycieczki Z Zamościa wielkie przynoszą 
korzyści. - 

Nowego lania nasze armaty, są bardzo do» 
nośne i celnie biją. 

Łotr Dambrowski, najokropniejszych dopu- 
pzcza się prześladowań na obywatelach w Kus 


go narodu Polaków. 


jawach. Wielu uwięził, i pomiędzy cholery. 
cznymi zamkaął: umarło ztąd dwóch: Wojcie* 
chowski i Bernsdorf. 

Oto jest ustęp tycząey się sprawy Polski, z 
adresu izby deputowanych francuzkich; 

„Jeszcze jedno uczucie napełnia i głęboko 
porusza serca wszystkich, uczucie wypływają: 
ce z obawy o los nieszczęśliwego i bohaterskie- 
' Francja: wdzięczną jest 
waszćj królewskiej mości, że ofiarowuteś swo- 
je pośrednictwo. Głos dyplomacji W. K.'M, 
nie mógł się zanadto wcześnie i zanadto silnie 
dać ustyszyć za sprawą naredu, którego powró« 
cenie do rzędu narodów tak Żywo od wszystkich 
dusz wielkomyślaych,i od wszystkich prawdzi= 
wych przyjaciół cywilizacji europejskiej jest 
pożądanem, 

Marszałek Gérard, który teraz dowodzi woje 
skiem fraacuzkiem w Belgjum, zwiedził pole 
bitwy pod Waterloo, i mocno był wzruszony. 
Jenerał ten, dowodził w czasie owój pamiętnćj 
wałki, dywizją kawelerji, i odznaczył się naj. 
zaszczytmej. — 

W Anglji, strona liberalna mocno nastaje, 
na ministerjam o pomaganie Polakom. . 

Hollendrzy w rapportach swoich mniemają, 
iż odcięli wojska Belgijskie od Bruxelli. ? 

Miasto Liwen poddało się haniebnie Hol- 
lendrom, nie stawiwszy oporu» 

W skutek operacji wojska francuzkiego w Bel- 
gjum, wojska hollenderskie, opuściły Löwen, 
i cofają się. 

Przy dyskusejach nad adressem do króla, w 
izbie depatowanych francuzkich, prezes mini- 
strów Pórrier, zapewnił, Że negocjacje wzglę: 
dem Polski ciągle trwają. Mauguia, Lamarque 
i inni, z energją przemawiali za Pęlską. 

Cesarzowa rossyjska, powiła syna 8 sier. 

nia, którego przezwano Mikołaj. 

Wojsko franeuzkie, które wkroczyło do Belgjum, 
wynosi 50,000 ludzi; rezerwy 25,000 wynoszące stoj 
w pogotowiu. W pićrwszćj bitwie Belgowie zostali 
porażeni. Król ich, Leopold, zawsze był tam, gdzię 
najgorętszy wrzał bój. : ZEE 
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Król hollenderski, po wkroczeniu Francuzów, miał 
oświadczyć chęć przystąpienia zupełnego do proto- 
%ólów lond} ńskich. 

Miadomości urzędowe od wojska. 
Wyciąg z rapportu kwatermistrza jeneralnego armii. 

Dnia 28 sierpnia e gode. 2éj po południu 
przednia straź korpusu jen. Ramorina pod do- 
wództwem jen. Sznajde attakowała pod Kryn- 
kami jenerała Gołowina, pędził» go ciągłym 
bojem aż do wsi Krasusze Zembry, gdzie w 
późną noc walka nkończoną została, Za tą 
przednią strażą postępował korpus, którego le- 
wóm skrzydłem dowodził jen. Ramorino, pra” 
wem jen. Prądzyński. Nieprzyjaciel trzymał 
się mężnie, stracił jednak do 300 ladzi, z któ» 
rych 200 niewolnika. Dnia 29 zrana przednia 
straż pod jen. Konarskim, stanąwszy o godzi- 
nie 9ćj zrana pod Międzyrzeczem, przypuście 
ła silay attak na miasto. Z mocnego oporu 
okozało się, ĉe cały korpus jen. Rozena pod 
jego osobisióm dowództwem kilkanaście tysię- 
cy ludzi i 30 dział liczący tam się znajdował. 
Zabawiono nieprzyjaciela z frontu podczas kie- 
dy dywizja jen. Bielińskiego wzmocniona bry» 
gadą jazdy jeu. Sznejde poszła przez Minie ku 
Rogoźnicy dla okrążenia nieprzyjaciela əd ch:us- 
sée do Brześcia prowadzącćj. O godzinie 4ćj 
po połudaiu jen. Bieliński spotkał kiikotysię- 
czny korpus nieprzyjacielski pod dowództwem 
jen. Werpachowskiego, stojący pod wsią Ro- 
goźnicą, dla zastonienia rospoczynającego się 
już ruchu odwrotnego nieprzyjaciela ku Drze- 
ściowi. Jen. Bieliński rozkazał pulkowniko» 
wi Rychłowskiemu attakować nieprzyjaciela we 
wsi, ce ten na czele pułka 5go piech. lin. us 
skuteczni, wieś zdobył zasławszy ją trupami 
nieprzyjaciela i rozbitego dalćj pędził, gdy 
tymczasem brygada jazdy jen. Sznajde okrąża 
jąca wieś uderzywszy dzielnie na niego doko- 
nała zwycięztwa i kommende jen. Werpacho- 
wskiego zupełnie zniszczyła. Oprócz zabi. 
tych, rannych i rozpędzonych w samych jeń- 
cach 700 ludzi, wielu ofiicerów i dowodzącego 
jen. W erpachowskiego liczymy. Zdobytą także 


została jedna chorągiew, mnóstwo wozów z Ży- 
wnością i koni, tadzież 2000 karabinów. Poległo 
kilku sztabsofficerów i wielu officerów niższych. 
Straty nąsze są nader małe; bolesno tylko te- 
go, że pułkownik Rychłowski w nogę ranny zo» 
stał. Jenerał Ramorino stanął pod wieczór z 
lewóm skrzydłem we wsi Rogoźnicy, i tym ru- 
chem przeciął kolumnę nieprzyjaciela, której 
czoło poszło ku Brześciowi, reszta zaś cofnę- 
ła się do Międzyrzecza. Na odgłos rzęsistego 
ognia utrzymywanego przez jen. Prądzyńskie= 
go, ażeby dać większą łatwość jenerałowi Ra- 
morino swój ruch uskutecznić, tego dnia w no- 
cy przybyła rezerwa korpusu pod dowództwem 
jen. Zawadzkiego. Zrobiono natychmiast roz- 
porządzenie do stanowczego uderzenia na jen. 
Rozer równo ze dniem, lecz ten w nocy opu= 
ścił Międzyrzecz, a będąc odciętym od Brze- 
ścia udał się do Łomazów. Późnićj wymienie= 
ni będą weleczni którzy się w tych walkach od- 
znaczyli, tu tylko nadmienia dowódzca korpu- 
su, Że xiąże Adam Czartoryski, towarzyszący 
korpusowi noc i dzień aa koniu, zawsze tam 
się znajduje, gdzie największe niebezpieczeń= 
stwo. 

Oddział partyzancki wojska naszego zabrał 
w okolicach Mławy transport nieprzyjacielski 
złożony z 160 wołów, 70 koni i 40 worów sue 
charów. ś 

nn. uczmntowóć 

Wybory postów na sejm, z Lilwy, Zmu* 

dzi, Wotynia i Ukrainy. 


Swieźo nadeszły do Warszawy, nowe wybory 
posłów, dokonene na Litwie, w obozie. Pomię« 
dzy wybranymi są professorowie: Garbiński 
(dzisiejszy minister ) Skrodzki, prezes sądu 
karnego Rościszewski i inni. Dla pamiątki hi- 
storycznćj, umieszczamy lu, jeden podobnego 
rodzaju, sporządzony w maju, przez najznako- 
mitszych obywateli Podola i Ukrainy, opatrzo- 
ny stotrzydziesto pięcioms podpisami, któ. 
rych tu nie wymieniemy, dla ochronienia szla- 
chetnych od cierpień i prześladowań: 


pst 
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"My obywatele Podola i Ukrainy, ezyli da- 
wniejszych województw: Podolskiego, Bracław- 
skiego i Kijowskiego, niniejszym aktem wia- 
domo czynimy: iĝi od chwili gdy nas doszła 
wiadomość o tak chlabnsie przez braci naszych 
królestwa Polskiego zaczętćj rewolucji, eałón 
sercem pragnąc dv nićj przyłączyć sięi obrzy: 
dłe nam zrzucić jaramo; a dla stawianych w 
prowinejsch naszych przez. spólnego wroga 
śroższych niż gdzieladzićj zawsd, długo nie 
niemogąc usilnym chęciom zadość uczynić, te- 
raz uakoniec, kiedy rosp>czą I uczuciami pra- 
wych Polaków natchnione ziem nsszych powsta» 
nie, jawnie juĝ i o naszych zamiarach i o dą: 
Żeniu świadczyć może, orsz czyni nasuczestni* 
katni-postasowień i zaręczeń uchwały izb sej- 
mowych zd. 5 maj» 1831 r., chcąc przeto od- 
powiedzićć wezwaniom sejmu i rządu narodo- 
wego, jako też oczekiwaniom ójczysny, tak jek 
na nieodrodnych jéj synów przystoi: za posłów 
Daszych na sejm obióramy JW. Wiąceotego 
Tyszkiewicza, W. Alexandra Wereszczyńskiego 
i Wgo Joschima Leśniewicza, dając onym: oroc 
zupełną: naprzód w imieniu n=szem i óaszych 
spółobywateli bezwarnokowego poddania się 
wszystkiemu temu, co dotąd od początku niniej. 
szćj rewolucji przez izby sejmującecuchwalone 
zostało; powtóre; naradzania się i głosowania 
wraz z posłami wszystkich innych województw 
względem tego co tylko bądź dobra szczegól- 
nego naszych prowiacji, bądź też pożytku ca- 
łej Polskityczeć się może; nakoniec stanowie- 
mia na miejscu naszóm 60 przedmiotach prawoe 
"dawstwa, podatkowania, siły zbrojaćj, i o tém 
wszystkićm, cokolwiek okoliczności obecne dla 
zdrowie, całości i szczęścia drogićj ojczyzny ża 
konieczne wskazują, lub wskażą. — Dan w Sie. 
kierzyńcachned rzeką Zbruczem w województwie 
Podolskióm; dnia dwudziestego siódmego maja 
tysiąc ośmset trzydziestego pićrwszega roku. 

(A. n.) Od podeóża Korpat, s nad brzegów 
Duneja, Sanu i Dniestra, przybyliśiny poświę- 


cić usługi nasze ojczyznie. Rozprószeni po 
wszystkich prawie pułkech, po wszystkich ros 
dzajach breni, wielu naszych legło na polach 
Grochowa, Igan, Ostrołęki; wiela uległe pod 
trudami wojay; wielu okrytych rauami, niema., 
to chołerą dotkniętych. Oddalonyor od chat ro. 
dzinaych, bez puokta zjednoczenia się, rane 
nym, chorym, jakże nma miło było, znaleść w 
stolicy, czcigodaego ziomka naszego, Wyo Fe- 
lixa Erazma Maciejowskiego, doktora medycy- 
ny, i lekarza sztabowego, który porzuciwszy 
korzystną possdę, przybył'z nad brzegów Sce 
kwany poświęcić się w ojczyźnie szlachetaemu 
powelania swojema. W każdym czasie z naj- 


"większą uprzejmością i bezinteresownością , a 


oras z nsjszczęśliwszym skutkiem, niósł ten 
mąż szlachetny ulgę cierpiącym współbraciom. 

Ilaż z aas nie winno nauce i staranności je: 
go, utrzymanie Życia, powrót zdrowia swojego? 
Ilaż z nas nie jest winnych jemu, iż dotąd oręż 
w obronie swobód narodowych dźwigać-są dol. 
ni? Jego prawdziwe poświęcenie się, jega nie» 
zmordowana gorliwość, ten stlacheloy dowód 
najczystszego patrjotyzmu, wkłądają-na mas 
obowiązek, złożyć mu imieniem wszystkich 
naszych współziomków., ziniejszóm najczulsze 
podziękowanie, Nigdy w sercach naszych pa- 
mięć obywatelstwa jego nie wygaśnie; Jakiekol- 
więk będą przyszłe koleje nasze, zawsze przys 
mioty jego duszy i serca z uwielbieniem wspo. 
minać będziemy. — Galiejanie obecai w stolicy, 


p nA | 


Podaje się do publicznej wiadomości, jż aukcja na 
effekta, jako tor kanapy, krzesla, komody, stoliki, lu- 
stra, kufer, szafa, łóżko t. p. tu w Warszawie na tar- 
gu publicznym Grzybów zwanynr, w dniu 5 września 
r. b. o godz. Żćj zpołudnia, za gotowe pieniądze wię- 
cćj dającemu sprzedając, odbędzie się. Boz 

Wincenty Martyński, komornik. 


WRC GRE STEC AED A WEJDZ SORZ CZA 

Sprostowanie. — W numerze wczorajszym na] osta- 
tniej kolumnie, w-szpalcie pierwszej, wierszu 16, zas 
miast: aktów, powinno być: attaków. w 
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